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Lwów 415. marca 1869. 


Wychodzi 5 razy w tygodniu, co 
Włorku, tzwartku i Soboty, u 
godzinlu Jej po południu. P:zed- 


płata wynosi, miejscowa: 


roczna © złr. 40 cent, ; kwartalna 
1 złe, 60 ci; z przesyłką 
poczi ową: rocznie 8 złe, 
kwurialnie 2 złr. Cena i numeru 


5 cantów 


WIADOMOSCI 


polityczne, literackie i vospodarskie 
Pismo dla ludzi pracy. 


Przedpłatę miejscową i ogłoszani» 
b zyjmule ksiegarnia pp. Seyfaria 
i (zujkowskiega we Lwow e. 
Pizedyłstę zamiejscowa nadsełać 
należy p. a Do Administrar] 
dzienniha Wiadomości polilyezne, 
literackie i gospodarskie wa Lwo- 
wies posato restante. Za o- 
głoszenia płaci się po 4 centy od 
wiersza drobnego druku, eprócz 
vpłaty stemplowej 30 cent. Ręko- 
pisy nie zwracają się i bądą ni- 


SZCZOnA. 


.. .. walczyć będziemy o dusze nasze i o prawa nasze. 


Mach. rozdź. 3. w. 21. 


Miejscowa ekspedycja Wiadomości: jest w księgarni pp. Seyfarta i Czajkowskiego w rynku. 


Od Wydawnictwa. 


lit. i gospod. z przesyłką pocztową: 


rocznie . . . . . 8 złr. 
na kwartał ABC 
miejscowa kwartalna | SE 


Popatrzmy na Grecję” starożytną! Malutki|się! uczmy drugich! oświecajmy się! byśmy nie 
kraik, mniejszy od pierwszej lepszej prowincji|ciemną tłuszczą; ale narodem oświeconym, na- 
naszej -- po wszystkie wieki zasłynął ducha po-|rodem wolnym, narodem szczęśliwym byli! 
Przedpłata na Wiadomości polit. |tega, i póki ludzkość istnieje — istnieć będzie 
Grecja: Platonów, Arystotelesów, Sokratesów, So-|na! Pedagogowie i nauczyciele nasi! Do was 
lonów itd.! tak wielką jest potęga malutkiego|zwracamy się. Zapomnijcie o wszystkiem! od- 
kraiku, którą zdobył: jedynie = bogactwem wie-|rzućcie wszystko — a zabierzcie się do wycho- 


Reprezentacjo krajowa — sejmie! Rado szkol- 


60 ct.|dzy! najszerzej rozlaną oświatą! rozumem! Na|wania obywateli! Zreformujcie szkoły i uniwer- 


Ostatniego b. m. kończy się 1szy kwartałjkuli ziemskiej nie było. potężniejszego narodu|syteta, by nie machiny biuralistowskie, ale dawały 


pisma naszego. Odtłaczające tylko zamówioną ilość| nad Grecki, 


i szczęśliwszego nie było! Bo za|nam ludzi! — Dajcie młodzieży szkolnej książ- 


egzemplarzy, upraszamy o jak najwcześniejszejrozumem idzie szczęście: a bez niego|ki prawdziwie naukowe; nie te, które ogłupia- 
przesyłanie przedpłaty na kwartał 2gi. Listy|jest tylko niedołężne istnienie |... 
Szczęśliwość więc nasza nia w cenie pro-|ły: Ułatwiajcie młodzi niedostatniej możność ko- 


zwrotne załączają się. 


Oświala. 


Człowiek tak długo jest niczem, jak dłu- 
go nie przyjdzie do rozumu; a gdy go wzbo- 
gaci wiadomościami, wiedzą zasili — staje się 
człowiekiem! 

Tak samo rzecz się ma z narodem. Nie 
istnieje, gdy mu zbywa na rozumnem zeznaniu 


do celu. 
Jak człowiek — jednostka, tak też i narod 


zostanie — w nędzy! 


ka -- narodu! 


ją, lecz inne: dające rozum! Zakładajcie szko- 


Dajcie krajowi oświatę — a 


wej, nie w pieniądzach spoczywa ; ale w rozu |dacie mu wszystko, bo wolność i szczęście! U- 
mie, wiedzy, w oświacie! Z nią — mieć będziemy |stawicie sobie pomnik takiej wdzięczności, że 


wszystko ! bez niej — tylko nędzę... 
i gorszą od tej: nędzę ducha! 


nędzę ciała|go ni wróg obalić, ni czas zniszczyć zdoła! 


Obywatele kraju! Wy, którzy w rękach 


Prawdę tę raz już zrożumieć powinniśmy, |swych dzierżycie moe działania! wy, którzy ma- 
raz pojąć; a zrozumiawszy pójść za jej prze-|cie potrzebne środki — uwierzcie prawdzie, że 


wodem. 


właściwiej zużytkować możność, lepszy kieru- 


Oświaty więc! światła! wiedzy — od dołu|nek chęciom waszym nad ten, by oświatę aze- 
swej istności.. Istnieje, jest narodem, gdy ro- do góry! Od w duchu ubogich prostaczków, aż|rzy a — dać nie zdołacie! dać nie jesteście w 
zumu- oświecony pochodnią, drogi swe widzi|do mędrków naszych! którzy fałszywem kar- |stanie ! 

przed sobą jasno i krokiem pewnym źmierza|mieni światłem, chcą niem wypaczać umysły dru- 


gich! — Światła! — 


Kraj, którego każden obywatel szkoły u- 
kończył -- choćby się na szczęśliwość jego nie- 


Gmina, któraby nie miała u siebie szkółki|bo sprzysięgło — szczęścia pozbawionym nie bę- 
nie oświecony — godnym jest pożałowania! Los|ludowej, o kierownictwie umiejętnem — niech|dzie! złej doli znać nie może! szczęśliwym być 
da mu do rąk skarby — on je zmarnuje! Szczęś-|wstydem okrytą będzie! Niech się jej zaprą|musi.. 
cie garnie się doń zewsząd — odepchnie go ijinne gminy! — Dwór, któryby zcierpiał u siebie 
źwierzęta ludzkie — niech będzie napiętnowany |nigdy — Polska zmartwychwstanie! ale wów- 
Im więcej w narodzie światła wiedzy, im|bańbą! Szkoły, w których naukę zbywają lek-|czas, gdy światło wiedzy nawskróś przejmie ist- 
szerszą w nim jest rozumu dziedzina, im bar-|ko — niech raczej zamknięte zostaną, aniżeli|ność naszą; gdy rozum zapanuje pomiędzy na- 
dziej oświeceni są jego obywatele — tem są|mają dać krajowi półgłówków w swych wycho-|mi; gdy oświata prawdziwa nie słowem, ałe 
szczęśliwsi! tem bardziej godni miana człowie |wańcach! 
Starzy i młodzi! wielcy 1 mali — uczmy|życie! 


Myśl wskrzeszenia Polski nie odstępuje nas 


ciałem stanie się u nas, w czyn przejdzie, w 


Kronika tygodniowa. 


Zbyteczny alarm i nieco z bajki o pustelniku i niedźwie- 


dtiu. — (ałopalenie za pośrednictwem wenclówek na Wałach 
hetmańskich. — Nieporządek dzienny. — »Biblioteka narodo- 
wae i »owce zarodowec. — Mysterje i sposób wyrozumienia 


takowych — Żółw w Wiedniu! — Rocznica śmierci T. Szew- 
czenki. 


„A przy możdzierzach trzymać zapalone lonty* 
gdyż — lud zgromadza się we Lwowie!... 

Lud zgromadził się.. nie wiele więcej wysłuchał 
mad to, co sam powiedział.. gorzką sprawę podatko 
wą zapił nie mniej gorzkiem piwem p. Domsa i — 
spokojnie rozszedł się do domów! 

Nie potrzebnie więc trzymano przy możdzierzach 
zapalone lonty ! 


umarł w szpitalu!. Publiczność dwojako Iłumaczyła 
sobie strzelanie o siódmej godzinie wieczorem na naj- 


ludniejszej ulicy. Jedni byli zdania. że ponieważ teatr 
hr. Skarbka wybudowano na błotach, kędy kaczki 
strzelano — więc i w niedzielę było nie wielkie polo- 
wanie na huzarów (gatunek kaczek |)... inni zaś, że na 
wzór Napoleona we Włoszech i w A'gierze chciano 
wypróbować celność Wenclówek!. Do mego przeko- 
nania najbardziej trafia przękonanie, że polomkowie 
Słowian wiecowych , w kamasze i holzmiice strojni, 
Perunowi czy innemu Bogu przynieśli w ofierze zagór- 
skiego huzara! . Napisałem nawet uczoną o tem rozpra- 
wę, która, mam nadzieję: conajmniej zaszczyci mnie 


jgodnością członka korespondenta „Naukowego towa- 


rzystwa krakowskiego !* 
Przepraszam! Jako sprawozdawca, dodać tu wi 


A całkowicie zbytecznie z jednego z|nienem, że są i tacy jeszcze, którzy na strzelanie nie- 


nich wystrzelono w czwartkowym feuilletonie „Gaz.|dzielne zapatrują się z wyłącznego stanowiska. Pano- 
nar.*, któryto strzał, wymierzony przeciw demokracji, |wie ci są zdania, że po za służba żołnierze nte po- 
ugodził — w płot.. Gorzej! bo ugodził w myśl zgro-|winni mieć broni przy sobie... Radzę jednak przejść|pewien członek, także narodowego towarzystwa, i 
madzeń ludu w ogóle, która przecież zasługuje na popar-|nad nimi do porządki. dziennego, ponieważ wdzierają zarazem agronom oOświecił mię, że nie narodowe, lecz 
się w atrybucje władzy wojskowej; a więc... powinnijsą zarodowe owce.. 


cie, nie na wyśmianie... 


Ale już to naszem przeznaczeniem na wzór owe-|jbyli znajdować się na Wałach w niedzielę o godz. 7 
go niedźwiedzia w bajce: kamieniem spędzać muchy | wieczorem! 
Na porządku dziennym obecnie, jest u nas — nie- wiem może byłbym w stanie znałeść się obok sławnych 

Kwestja sporna: czy Słowianie nadpełtwiańscy |porządek dzienny. O nocnym się nie mówi!): na zie- |pisarzów polskich, iprzy „Legjoniście* p. W. Łozińskie- 
przynosili bogom swym ofiarę z krwi ludzkiej” roz-|mi niebie i na każdem miejscu, wyjąwszy pewnych |go zamieścić mój. nie — nie - Wandykowski portret 
trzygniętą została ubiegłej niedzieli, na Wałach het-|raportów i mniej pewnych sprawozdań, kończących się „Redaktora, którego lepiej zna cukiernia, aniżeli jego 
mańskich, gdzie ofiarą gorliwości służby wojskowej|Korzeniowskiego: „W szystko dobrze, jasny panie! Fol-|Dziennik !*. Rzecz to jest pełna humoru, czarnej kawy, 
padł jeden huzar na miejscu ; drugi zaś ciężko ranny|wark się spalił; koń zdechł, pieniądze skradziono !* itd.|i kirschwasseru... dla tego też polecam ją czytelnikowi, 


z czoła naszego ulubieńca |.. 


Owoż niebiesko ziemski nieporządek, miecący śnie- 
jgiem, deszczem i Bóg wie czem jeszcze! wpływa wiel- 
„ce na porządek naszego miasta, które w skutek tego 
mało jest porządnem|.. Ale. wkraczam w przywilej 
kronikarza „Dz. lwowsk.*, klóren z taką predylekcją 
zmywa głowy panom radnym miasta, za nieumycie, 
|lah nie zamiecenie ulic miasta. Obrał on sobie lepszą 
cząstkę i odjętą mu też ona nie będzie — przezemnie 
przynajmniej !. . 

Przejdźmy do „Biblioteki narodowej“. Nie należy 
myśleć, jakobym chelał myć głowę p. Richterowi sa jej 
tytuł — Bo jużcić: co z „narodowej“ wychodzi dru- 
karni, musi być również „narodowem*!.. ani za jej 
treść. ani nawet za cenę wygórowaną, w stosunku dą 
tej, jaką naznaczają inne biblioteki — nie: ja tylko 
jchciałem skonstatować ten pocieszający fakt, że obecnie 
wszystko jest u nas narodowe!.. Nawet przed miesiącem 
niespełna, wyczytałem w anonsach, że są do sprzeda- 
nia w liości 300 sztuk, owce „narodowe“... Dopiero 


Wracając więe de biblioteki p. Richtera, szczerze 
pragnąłbym, by i ona została zarodową... wówczas bo- 
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Światła! nauki! wiedzy! a będziemy mieć|o przesiłeniu ministerjalnem w Paryżu zaprzeczają sta- 


to wszystko, na czem zbywa nam dzisiaj! 
tego zaś będziemy biedni zawsze, jak dziś nimi 
jesteśmy. 


Przegląd polityczny. 


Co chwila który z dzienników wiedeńskich do- 
nosi, że rezolucja sejmu galic, już w podkomitecie, już 
przebyła próbę ogniową, już mają zasiągnąć tylko o- 
pinji ministrów, a wkrótce przejdzie do izby poselskiej 
Rady państwa — tymczasem powstaje znowa nowa 
pogłoska, która może tym razem sprawdzi się, że rada 
ministerjalna w bieżącym jeszcze tygodniu zbierze się 
dla powzięcia uchwały stanowczej nad życzeniami, któ: 
rych wyrazem jest rezolucja. 

Z powodu tej to wiadomości, dzienniki nieprzy- 
chylne sprawie układu z Galicją wyrażają się dosyć 
szyderczo mówiąc: „Obecnie stoi na porządku dzien- 
„nym kwestja układów z Galicją'. Pierwsze rezultata 
wyborów w Węgrzech wypadły po myśli stronnictwa 
rządowego. 

Dnia 10. b. m. toczyły się w Radzie państwa da- 
lej obrady nad budżetem na r. 1869, etat zaś admini- 
stracji finansowej t ministerstwa rolnictwa uchwalono. 
Przy rozprawie nad loterją powstawał przeciw utrzy- 
mywaniu loterji deputowany Roser. Podczas długiej 
rozprawy nad rozmaitemi działami etatowemi przy- 
szło także do uwag nad niedosłatkami poczty listowej, 
nad koniecznością reformy administracji lasowej i jej 
ustawy. 


Niemcy. Na posiedzeniu północno-niemieckiago 
rajchstagu dnia 10. b. m. złożył kanclerz związku u- 
stawę wyborczą senatową i układ poczlowy z Rumunją. 
Następnie przyjęto bez dyskusji prawie układy poczto- 
we z Włochami, Szwecją 1 Niederlandją i konwencję 
konsalarną z Wlochami. 

Norddeutsche Allg. Ztg. pisze: Moskwa nie trakto- 
wała dotąd o odnowienie konwencji kartelowej z Pru- 
sami, upływającej z dniem 4. października b. r. Ale 
nawet w razie chęci odnowienia — rezultatu, z powodu 
rozległych traktowań o konwencję kartelową, do czasu 
wyżrzeczonego nie możnaby się spodziewać. 


Wschód. W Serbji wzmaga się nieukontentowa 
nie i rośnie niechęć do Turcji. Oficjalny dziennik Je- 
dinsiwo pisze, że Wysoka Porta nie ma prawa wiązania 
Serbji traktatami handlowemi; Serbja nie ścierpi dłu- 
tej monopolu prowadzonego przez obcych i w przy- 
szłości zawierać będzie samodzielnie układy z państwa- 
mi europejskiemi. 


Francja. Posiedzenie ciała prawodawczego z d. 
10. b. m. zajmowało się przesłuchaniem sprawozdania 
budżetowego na r. 1870., interpelacjami tyczącemi się 
cmentarza w Mery i cmentarza Montmartre, Rouher o- 
świadcza, że kwestja cmentarzy przedłożoną będzie cia- 
łu prawodawczemu. Public donosi, że podróż Lague- 
ronnićra do Brukseli przewlecze się; nie pojedzie tam, 
zanim nie będzie wygotowane dokładne eksposć nad 


jącą się zaprzeczyć, że powtarzane kilkakrotu 
mi czasy pogłoski o zamiarach przymierza między Wło- 
chami a Francją i Prusami, są uzasadnione. pomimo, 
że dotychczasowe usiłowania w tym względzie zostały |gcj zniżenia ceny prenumeracyjnej do kwoty niesłychanie 
małej. Istnienie pisma naszego wymaga tylko 500 prenu- 
meratorów. Dotychczas atoli rękodzielnicy polscy nie po- 


„_ |parl. nas dostatecznie. Obecna liczba prenumeratorów wy- 
tu angielskiego dnia 9. b. m. naganiał Somerset uży- osi zaledwie 200. 


wanie floty wojennej ku dawaniu obrony misjonarzom 
w Chinach, tudzież powstawał przeciw nawracaniu|pracy raz powziętej. Reękodzielnik będzie wychodził i nadal, 
_|atoli dłużej nad dwa kwartały, t. j. dalej jak po koniec 
czerwca 1869, utrzymywać go z własną stratą fundusze na- 
sze nie pozwalają. 


przymusowemu. Następnie odczytał Clarendon instruk 
cję daną wszędzie przebywającym reprezentantom An- 
glji. ażeby interwenjując siłami wojskowemi w spra- 
wach osób prywatnych lub misjonarzy — przedsiębrali |jstnienie pisma dla rękodzielników, acz w skromnym zakre- 
interwencję taką z jak największą oględnością. Wszyst-|sie, jest w obecnem położeniu naszego społeczeństwa rze- 
kie dzienniki angielskie bardzo pochlebnie wyrażają się |Czą. 
o przemowie nowego prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Granta — i cieszą się nadzieją, że pod prezydencją, 
Grania przyjdzie do załatwienia drażliwej kwestji spor 

nej Alabamy 


Bez|n0wczo ze strony kompetentnej. 


«W tym celu rozpoczęliśmy wydawnictwo Rękodzielni* 


ka. Czując podobnego pisma w kraju naszym potrzebę, 
chcieliśmy jej zaradzić wedle sił naszych. Fundusze nasze 


Włochy. Z Florencji donoszą jako rzecz nie da-|były nader szczupłe, takie bowiem, jakie mogły powstać 


bez skutku. 


Anglja. Na posiedzeniu izby niższej parlamen- 


Kronika. 


— Wypadek który miał miejsce we Lwowie w pier- 
wszych dniach b. m, porwania się uniesionych namiętnością 
kilku huzarów na patrol, i w ślad za tem śmierć jednego 
a zranienie dwu innych huzarów — słuszne wywołał do- 
maganie się, zabronienia wojskowym niższych stopni, no- 
szenia broni po za służbą. Do życzenia powyższego , doda- 
libyśmy jeszcze jedno, które nieuwzględnione — daj Boże, 
by nie wywołało kiedy jeżeli nie tak krwawego to przecie 
zajścia nieprzyjemnego. Tak zwani fiihrery, prowadzący 
nieraz oddział z dwudziestu lub więcej żołnierza  niezbroj- 
nego wprawdzie złożony — wiodą ich po trotoarze bez 
względu czy mają strącić zeń dziecię, czy kobietę czy 
starca! — Możeby ci panowie zechcieli przynajmniej zwró- 
cić uwagę szeregowców, że nie ubliżałoby im wcale, gdyby 
tak luzem idąc — choć na krok czasem zrobili miejsca 
przechodniom, albo co najmniej, nie potrącali ich po bru- 
talsku. Nie to jeszcze, kiedy tak mały oddział przechodzi, 
zdarza się bowiem czasem, że pędzi cwałem i to nie mały 


oddział , ale cała kompanja, przeprowadzana naprzykład z 


koszar do domów transportowych lub na cytadelę. Choć 
to najczęściej urlopnicy i nieuzbrojeni gonitwę taką wypra- 


wiają po ulicy, nikt jednak ani nic nie ostoi się na bruku, 
i możesz być stratowanym, gdybyś przypadkiem nie dość 


szybko usunął się z drogi. 
— O wypadku jak zaszły w b. m. we Lwowie, wi- 


nikłym z powodu bójki między żołnierzami, donosi Pester 
szeregowiec z pułku 


Lloyd: W niedzielę dnia 1. marca 
«Ferdynanda d' Este“ stacjonującego w Budzie, przebity 
został w Peszcie przez dwu szeregowców tegoż pułku. 

— Wychodźcy z Czech. 
znowu 32 Czechów ojczyznę swoją przenosząc się do A- 
meryki, 20 zaś osób, po większej części rękodzjelnicy, wy- 
szło do Wegier. 

— Redakcja Rękodzielnika zamieszcza na czele ostat- 
niego numeru oświadczenie następującej osnowy : 

«Powszechnie jest dzisiaj uznanem , jaki wpływ wy- 
wierają rękodzieła i przemysł na ogólny dobrobyt narodu 
Również nie poirzebuje dowodu, jak niezbędne są dla roz- 
woju przemysłu : rzemiósł wiadomości naukowe i społecz- 
ne, rozszerzone między rękodzielnikami, one to bowiem 
właśnie sprawiają, że i wyroby bywają dobrze wykonywane 


Na dniu 9. b. m. opuściło 


ie ostatnie-|ze składek rękodzielników, czujących, że ich towarzysze 
potrzehują oświaty; urządziliśrny wydawnictwo w sposób tak 
oszczędny, że oprócz druku i papieru, ani administracja, 
ani redakcja nie nie kosztują. To postawiło nas w imożno- 


«Mimo strat wynikłych, postanowiliśmy trwać dalej w 


«Czynimy zeznanie to publicznie, sądzimy bowiem, iż 


dotyczącą zbliska dobra ogólnego. 
«Jeżeli więc kto się zgadza na nasze zapatrywania w 


tej mierze, wzywamy go, aby raczył nam przyjść w po- 


moc, a mianowicie, aby zechciał zająć się rozpowszechnia- 
niem naszego pisma między rękodzielnikami swojej okolicy. 

«Z powodu, że pismo nasze nie jest dostatecznie 
rozszerzone, prosimy wszystkie redakcje pism polskich o 


łaskawe powtórzenie niniejszej odezwy. » 


— Z Kaszub piszą do «Gaz. Tor.:» „Wieś Dębogórz 
w powiecie wejrowskim straciła prastarą nazwę polską, a 
przystrojoną została w miemieckie miano: Eichenberg. Pier- 
wotna nazwa była prastara, gdyż już w dyplomatach z roku 
1176, 1279, 1289 nazywa się wieś ta nie Eichenberg, lecz 
Dambogora. To przecież nie przeszkadza, by się nie mieli 
znaleść tacy, co powiedzą, że przemiana jest tylko przym 
wróceniem pierwotnej nazwy. Wszak już dożyliśmy, że nam 
powiedziano, iż Osterwitz jest restytuowaniem spolonizowa- 
nego miana Ostrowite. Zaiste mając przed sobą Eichenbergi. 
Ostrowitze, Lindenhoffy i tp. łatwiej będzie, myślą sobie, 
odeprzeć „polnische Pratensionen* oświadczające, że ziemia 
nasza od wiek wieków polska, a nie niemiecka, litewska, 
ani jakaś tam gocka. Zresztą niech tam myślą sob:e co chcą 
ale się pomyli ktoby utrzymywał, Że nasi Dębogórsey Ka- 
szubi wraz z nazwą się już też i w Kichenbergerów prze- 
dzierzgnęli. Lecz niema złego, coby na dobre nie wyszło, 
boć otóż te przesławne restauracje imion niemieckich chyba 
zupełnie uprzedzonemu nie będą w stanie oczu otworzyć, 
by jasno przejrzał na jakim gruncie spoczywają polskie, a 
na jakim niemieck e pretensje. 

Qio zajrzawszy do dokumentów, jeszcześmy się czegoś 
więcej dowiedzieli. Już to nieraz czytaliśmy w niemieckich 
pismach, że na ziemi pomorskiej dopiero za rządów niemiec- 
kich zakwitło szczęście i zbawienie, kultura i cywilizacja, a 
wszystko sprawił niemiecki pług i niemiecki pot; — do- 
piero wtenczas słońce jaśniej świecić poczęło, mrozy ustały, 
wilki i niedźwiedzie pouciekały, ludzie w niewidzialnej pra- 
wie liczbie mieszkający w lasach ı lochach podziemnych a 
posiadający tylko slereotypowe, „Pe z-Mitze", zaczęli się 
odziewać, że wtenczas dopiero ludność dziwnie się zaczęła 
mnożyć a wsie i osady, których dawniej wcale nie było, 
jak grzyby z ziemi wyrastać poczęły. Przecudne to rzeczy, 
gdyby to tylko nie były miłe marzenia poczciwców i nie- 
poczciwców. Otóż na przekór powyższemu dowiadujemy się 
z dokumentów w wyż wymienionych, a umieszczonych w 
kodeksach dyplomatycznych Kozegartena i Rzyszezewskiego, 
iż dawno jeszcze przed rokiem 1509, w którym to roku 
zbawienia Krzyżacy „zdradą, podstępem i gwałtem”, jak ta 
Niemiec E'herdt w historji powiatu malborskiego powiada, 
Pomorze opanowali, daleko więcej było wsi i osad na zie- 
mi tej, aniżeli nawet teraz się tam ich znajduje. I tak leży 
w północnej części kępy oksewskiej, prócz powyższego 
Dębogórza wsie: Most, Pierwoszyn, Kozakowo, Kochowa, 
Kedrino, Sbichowo, Narenczyno i Niemichów. Z tych zaś 


kwestjami ekonomicznemi, jakie wynurzyły się w sku-|; całą produkcja przemysłowa idzie torem pomyślnym tak|ostatn e pięć już nie istnieją, w miejsce których tylko wsie 


tek świeżej ustawy belgijskiej o kolejach. Pogłoskom |dla rękodzielników jak i dla kraju. 


Mechlinki i Amaljenfelde pózniej powstały. Z tychże doku- 


strzelnicy wieczorku muzykalno-dekłamacyjnym. Dziwi sprawę dla czego pisze? a jeźli zastanowił się kiedy 


nas to bardzo!.. Publiczność zebrała się licznie. Tele-|na serjo nad tem pytaniem, czy nie zarumienił się, 


jeżeli, notabene: p. Richter ogłosi ją w swej Bibliotece 
zarodowej |. 


l 
| 

Kronikarzowi „Czasu“ przesyłam mój ukłon kro-|gramy otrzymano z Wiednia i wielu miast Galicji;| poznawszy, że najczęściej źle zrozumiana ambicja, chęć 
nikarski| Starcie się dwóch chmur naszych, jeśli nie kobiet było bardzo wiele; śpiewy i deklamacja powio-|wyniesienia się, a-choćby tylko chwilowego błyszcze- 


wywołało piorunu... tedy oświeciło miejsce przelotną |dły się. 


błyskawicą, która dała nam możność przekonania siebie 
wzajemnie, że „nie taki djabeł (Panie odpuść! — ze 
wzgłędu na „Czas*..) straszny, jakim go malują...“ 
Ustęp niniejszy, przyciemny dla nie czytających 
„Czasu* zostanie wytłumaczonym publiczności przez 
pewnego prelegenta, wykładającego w sali ratuszowej; 
a mniej pewien korespondent wyjaśnienie jego poda 
w „Tyg. illustrow.* warszawskim. Zamiast więc głowę 
sobie łamać nad tajemniczością ustępu — pociesz się 
narodzie! wieścią, że sprawa teatru niemieckiego we 
Lwowie, jadąc na żółwiu Namiestnietwa , przyjechała 
wreszcie do Wiednia, 


kalek i sierot — więc... 


WSPOMNIENIE 
o życia i pismach 
PIOTRA FRACA. 
Napisał W. St. 


IL 
(Ciąg dalszy). 


nia, bodaj w małem kółku, albo znów jakaś nieokre- 
ślona sentymentalność podała mu pióro do ręki, po- 
budzając go do tego częstokroć Ikarowego lotu? 

U Piotra nie postała ani w myśli ambicja tej 
podohna. Zawód pisarza uważał jako kapłaństwo, a 
siebie jako pracownika Bożego. 


Głównem zadaniem życia była u niego praca 6- 
koło coraz to wyższego doskonalenia się duchowego, 
tak ze względu na wiedzę jak i na moralny charakter. 
Płody pismienne miały być tylko zewnętrznym wyra- 
zem wewnętrznej istoty, nie złudną grą wyobraźni, 


Na kogo miłość własna tak mało wywierała wpły:|nie obrazkami latarni czarnoksiężkiej, które fantazja 


się na ów stół, a trudniej jeszcze: nam — pozbyć się |było można. 


teatru! wydrzeć sieroce pieniądze z paszczy — niemiec- 


jako płei pięknej, hołdzie. Pardon! madamme! ) 


i usiłuje wyleść na stół mini- wu, że na płody swe zaledwie przed kilku miesiącamijtwórcza na tle ludzkiego życia maluje, ale pojawem 
sterski; ale że, jak wiadomo, obciążona jest krociami stworzone, zupełnie trzeźwem patrzył okiem, po tym|prawdy wiekuistej, 


pojętej nieskazitelnym umysłem, 


trudno jej będzie wydrapać |z postępem lat czegoś znakomitego spodziewać się|ale pięknością nie z lego zaczerpniętą świala, piękno- 
ścią, którą Bóg wybranym tylko objawia sercom, da- 


To samopoznanie i skromność autorska Piotra|jąc im moc przejmowania wiecznotrwałych idei i wele. 
kiej Melpomeny! (Szanowna ta pani raczy mi wyba- |nie były wszelakoż wszystkiem, co mnie w nim, jako|lania takowych w szaty zmysłowe. 
czyć; ale w uniesieniu zapomniałem o należącym jej, początkującym pisarzu uderzało, a co mi tu wyżej je- 


Mówią ludzie wiele o natchnieniu, a bodaj czy 


szeze podnieść wypada. Rzeczą tą podziwienia godną|setny z nich ma jakie takie poięcie o tem, co to jest 


Rocznica śmierci T. Szewczenki, jak iat poprzednich było głębokie pojmowanie obowiązków pisarza, jako| natchnienie. Któryś z filozofów naszych powiedział, że 


uroczyście była obchodzoną przez narodowe stronnictwo 


takiego , i celu, którego nie powinien nigdy spuszczać | natchnienie jest bezpośredniem zsiąpieniem ducha Bo- 


ruskie. Po nabożeństwie, rozdawąno piękny Śr ajj oka. żego na ducha człowieka. To zetknięcie się najwyższej 
napisany przez największego z żyjących poetów ru- | Pisać poezje — czyliż to tak trudną jest rzeczą *|Doskonałosci i Miłości z duszą ludzką jest szczytem 
sko-ukraińskich, p. Fedkowcza; który to wiersz jednak Któż z nas w młodocianym wieku bodaj kilku nie|szczęścia, którego zdolny jest człowiek doświadczyć na 
mie pozwolono dekłamować na urządzonym w salach napisał wierszy! Ale czy każdy zdawał sobie z tego|ziemi. Obejmuje ono wszystkie władze jego duszy — 


3 


mentów dowiadujemy się, iż już w owych wiekach rolnic-|Po długich walkach, uczucie synowskie zwycięża, zwłaszcza | polskich deptał nogami swojemi, który tysiące wyroków wy- 
two w kwitnącym było stanie — że były drogi bite, zwane|że major zapewnia iż amnestja dla więzniów nadeszła, wite|dawał, jak na wieś Jaworówkę: 
królewskiemi (via regia) — że rybołóstwo na wielką skale|i ojca uratuje, i spółwięzniom nie się nie stanie. 


prowadzono — że było wszędzie pełno młynów — w ogóle, 
że ruch i życie, a nie pustynia i dziczyzna była w ziemi 
tej.“ 


(W.) Maleadarzyk pamiątkowy. 


13. marca 1863. umarł w Tomaszowicach w skutek 
otrzymanych dziewięciu pchnięć bagnetowych, Teodor Daszew- 
ski z Kongresówki, Umarł w Gęsie w skutek ran z pod Sta- 
nina Konstanty Turski z Turzychróg, i Kotkurowski, 

14. marca 41865. zginął Śmiercią bohaterską pod 
Karczeniem Sienicki z Warszawy. Umarł w Krakowie w sku- 
tek otrzymanych ran pod Sosnówką Michał Kostro, syn Jó 
zefa legjonisty Napoleeńskiego, właściciela dóbr w woje 
„wództwie Bełzkiem Tegoż dnia r. 1865 ponieśli śmierć mę- 
czeńską przez rozstrzelanie w Orle: Andrzej Ostrowski, Bar- 
tłomiej Kasprzak, Aleksander Kamiński i Franciszek Cibo- 
rowski. 


15. marca 1864. poniósł śmierć męczeńską przez 
rozstrzelanie: w Dynaburgu dowódzca Niszokos z Litwy pod 
pseudonimem Antoni Budrys, Umar? w Dreznie Maksymiijan 
Otto, burmistrz miasta Wieruszowa w Kaliskiem , emigrował 
w skutek czynności z r. 1863, Tegoż dnia umarł w Kra- 
kowie r. 1863. w skutek otrzymanych ran pod Skałą Wła- 
dysław Łatwiński z Lublina. 


O Teatrze. 


iW.) 7. marca przedstawiono dramat w 3. aktach, napisany 
przez Leopolda Starzeńskiego, pod tytułem Gwiazda Syberji. 

Akt 4. Amnestja, 2. Szpieg i katorźnicy, 5. Oswobo- 
dzenie więzniów. 

Rzecz dzieje się na Syberji w domu jenerała Tatrow 
(p. Królikowski). Książe Kazimierz, więzeń polski, skazany 
do robót katorźnych (p. Wilkoszewski) uratował tonącą cór- 
kę jenerała Olgę (pni Szymańska), przez co pozyskał łaskę 
jenerała , a córka pokochała jeńca tą pierwszą miłością, 
która nie zna przeszkód. Książe Kazimierz pokochał Olgę 
nawzajem , zwłaszcza, że była niezrównanej dobroci, osła- 
dzała niedoię wszystkich więzniów polskich, i wpływała na 
dubre ich traktowanie przez jenerała, ojca. Jenerał uwolnił 
ks, Kazimierza od ciężkich robót, umieścił go w domu 
własnym, a nawet zaręczył jeneralską dziewkę z lachem- 
jeńcem. Major Grawiczyn adjutant jenerała (p. Baranowski) 
prawdziwy służalec moskiewski, szpieg i łotr, oddawna ko 
chał się bez wzajemności w Oldze. 

Polacy skazani do robót w kopalniach, na czele ks. 
Kazimierza, robią spisek w celu uwolnenia sie że Sybiru za 
pomocą Felsena kapitana duńskiego statku kupieckiego (p. 
Doroszyński), a korzystając z wypadku, że załoga moskiew- 
ska, na wyższy rozkaz, odcbodzi z (fortecy, umawiają się, 
że statek kupiecki przypłynie i wywiezie ze Sybiru więzniów 
polskich. 

Major Grawiczyn, jako szpieg podsłuchuje spisek i 
denuncjuje tenże przed jenerałem. Tatrow nie przypuszcza - 
jąc aby ks. Kazimierz wolał oswobodzić rodaków, niż jako 
zięć jeneralski używać rozkosznego Życia, żąda pismiennych 
dowodów. 

Od r. 1834 jęczy w lochach tej fortecy starzec książe 
Anzelm, ojciec ks Kazimierza (p. Linkowski). Jenerał ma 
rozkaz pokryjomu zamordować ks. Anzelma, ale z wdzię- 
czności dla ks. Kazimierza nie wykonuje tego rozkazu, 
i cichaczem utrzymuje go przy Życiu, którego w lochach 
karmi i pociesza Olga; ks. Kazimierz i wszyscy mniemają, 
że ks. Anzelm dawno umarł w więzieniu. Major Grawiczyn 
wie o życiu starego księcia, korzysta z tej tajemnicy, od- 
krywając ją synowi, i grożąc że jeźli nie podpiszę ks, Ka- 
zimierz denuncjację spisku, w oczach syna każe zaimordo- 
dować ojca. Tu nastaje walka między uczuciami synowskie- 
mi, a uezuciami koleżeństwa, honoru i miłości ojczyzny. 


jednym błyskiem rozświeca tysiące zagadnień, nad któ- 
remi długo napróżno mozolił się rozum ludzki; przed 
wyobraźnią roztacza obrazy nie pożytej pięknosci, a 
w sercu pzzepełnionem błogością , roznieca zarzewie 
tysiąca szlachetnych uczuć. 


Ludzie, którzy doświadczyli natchnienia, musieli|samemu pisywać poezje, a zarazem nazywać je głup- 


pierwej stać się godnymi lej łaski, bo co grzeszne 
jest, co nie dąży do świalła, do tego Najświęlszy Bóg 
zniżyć się nie może. — A ludzie tacy samę chwilę na- 
tchnienia jako łaskę Boską wyżej sobie ważyć zwykli, 


Major Grawiczyn zdobywszy podpis denuncjacyjny na 
ks. Kazimierza, używa tegoż aby okazać Oldze czarny cha- 
rakter narzeczonego, a stłumiwszy miłość jej do spodlone- 
go, uzyskać jej rękę; aby przekonać jenerała, że przyszły 
jego zięć zdradza go, i aby w oczach polskich więzniów 
napiętnować ks. Kazimierza zdrajcą, a tem samem zniweczyć 
ich zaufanie do niego. 

Majorowi udaje sie to wszystko wyśmienicie. Olga 
przekonana podpisem ks. Kazimierza, gardzi nim i rękę od- 
daje majorowi. „Jenerał widzi w ks. Kazimierzu - niewdzię- 
cznika i przyjmuje majora za zięcia. Polscy więzniowie 
przekonani o zdradzie ks. Kazimierza, nie chcą odpływać 
statkiem duńskim, ałe przyjmują carską amnestję i mają 
wracać do ojczyzny na statku moskiewskim , któren według 
planu majora, ma ich wszystkich ze'opić. 

Slub Olgi z majorem odbył się. Po ślubie dopiero 
Oiga dowiaduje się o podstępie i o zmuszonym podpisie 
ks. Kazimierza. Rozpacza, że dobrowolnie stała się ofiarą 
zdrady majora i że przyczyniła się do nieszczęść ks. Kazimie- 
rza. A wiedząc że sama nie może już być szczęśliwą, po- 
stanawia przynajmniej oczyścić honor Kazimierza i uratować 
więzniów polskich. 

Gdy dwa statki, duński i moskiewski, przybijają do 
brzegu, gdy ks. Kazimierz na kolanach zaklina rodaków aby 
nie wierzyli Moskwie, ale jemu, gdy więzniowie nie wierzą 
ks. Kazimierzowi jako zdrajcy i chcą się udać na statek 
moskiewski, zjawia się Olga, córka jenerała, a żona majo- 
ra, w ślubnej sukni z wiankiem ślubnym na głowie, zdra- 
dza przed jeńcami ojca i męża, odkrywając tajemnicę statku 
moskiewskiego, a zaręczając za niewinność ks. Kazimierza, 
zaklina ich aby popłynęli z nim statkiem duńskim. Sama 
zaś rzuca ślubny wianek ks. Kazimierzowi, a siebie w o- 
tchłań morską. Więżniowie polscy odpływają z Kazimierzem 
i ojcem jego, a jenerał i major padają pod tym ciosem cór- 
ki i żony. 

Zasłona spada. 

Gra aktorów była dobrą. Pani Szymańska pojęła do- 
skonale rolę Olgi. Jenerał i major mieli charaktery nie mo- 
skiewskie, tszy był za dobry, a 2gi za salonowy, w czem 
wina autora, Prześlicznie wydał się spiew więźniów, któren 
podnosi całą sztukę. 

Wdzięczni jesteśmy autorowi, że z serca swojego, i z 
serc naszych wyrwał jedną scenę z tysiącznych mąk poiskich 
pod panowaniem cara moskiewskiego, że jej nadał życie, 
krew i ciało, i ze przedstawił przed oczyma widzów na de- 
skach teatralnych. 

Wdzięczni jesteśmy, że «Gwiazda Syberji« przypomi- 
na nam co się dzieje za kordonem. Ze utworzył sztukę 
niedzielną, ale na każdy sposób wielce patrjotyczną, któ- 
ra długo przechowa się jako sztuka niedzielna w re- 
pertuarzu scen polskich. 

Ale czemu autor stawia nam w jenerale moskiewskim 
wzór dobroci? Czemu okazuje życie w niewoli syberyjskiej 


znośne ? bo i ks. Kazimierz rozkoszuje na salonach jenerał- 


skich, i więźniowie wyglądają zdrowo i ciepło i porządnie 
ubrani, z pieśniami na ustach, bez nedzy i katuszy. Czemu 
okazywać polskiej publiczności, że nast bracia nie cierpią 
tyle w niewoli syberyjskiej, ile Felińska, Piotrowski, Gordon, 
Giler, Czaplicki i wielu innych, w swoich opisach cierpień 
okazali? Czemu przewódzcą nawet spisku, podług autora - 
hrabiego, musi być książe? 

O! jeźli autor chciał już krwią męczeńską pisać dra- 
mata historyczne, niechby sobie i nam rozdarł serca do głę- 
bi, i niechby plastycznie, żywcem, z krwią i ciałem, okazał 
na scenach polskich całą zgrozę barbarzyńsiwa moskiew- 
skiego. Niechby przed oczyma naszemi katowano braci na- 
szych, niechby bańbiono siostry nasze, nmiechby wydzierano 
nam publicznie najświętszy skarb, religie naszą, niech knu- 


jz gospodarstwa osięgnąć jak największą korzyść. 


«Qkrażyć wieś, siedmiu młodzieńców w obecności 
«wszystkich mieszkańców powiesić, mienie wszystkich mie- 
«szkańców zrabować, wieś w obecności wszystkich spalić, 
«pozostałych mieszkańców bez wyjątku wysłać w Sybir po- 
«rządkiem etapnym». 

Niech scenę polską, krew polska zaleje, niech o «uszy 
widzów odbijają sie jęk: konających w męczarniach rodaków 
naszycb. 

Nam nie dość, że «Gwiazda Syberji» wyciska łzy 2 
oczu czułych kobiet. Nam potrzeba aby włosy powstały na 
głowach wszystkich widzów, aby wszyscy struchleli, aby 
pomimo chęci i woli, wszystkie dłonie polskie przemieniły 
się w grożące pięści, aby wszyscy widzowie w rozpaczy, 
zaprotestowali prawu istnienia Moskwy, i aby dramat sam 
udowodnił, że dzicz moskiewska w 19lem stuleciu hańbi 
cywilizację europejską, że Europa takich mongołów w łonie 
swojem ścierpić nie może, nie powinna. 

Takiego nam dramatu potrzeba. Jezli go nie mamy, 
to się okazuje, że jeniusz, którenby potrafił prsać krwią od 
serca, jeszcze się w narodzie naszym nie uródził. 

Przeciw takiemu dramatowi konsul brodzki, nie śmiał- 
by protestować, bo rzecz wiadoma, że gdy na niedźwiedzia 
spaonie gałazka, to on ryczy, gdy zaś dab cały go obali, 
on milczy, A czemże Moskwa jest, jak mie niedźwiedziem, 
i to wściekłym ? 

W poniedziałek dnia 45. b. m. na dochód państwa 
Doroszyńskich przedstawiony będzie dramat przerobiony e 
romansu pt. «Tajemnice Paryża». Spodziewamy się, że 
publiczność licznem zgromadzeniem się, zachęci tę młodą 
parę artystyczną, do dalsze! pracy w chlubnym zawodzie. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 
Z nad Dniestru. 


(xy.) Racjonalne i z postępem prowadzone gospodar- 
stwo, nietylko polega na dobrej uprawie ziemi, na zapro- 
Wadzeniu stosownych płodozmianów, oraz na zastosowaniu 
machin i narzędzi rolniczych niezbędnych w gospodarstwie, 
lecz główny cel ı zadanie każdego rolnika być powinno, by 
Doświad - 
czenie okazało, że administracja majątków w kraju naszym 
z każdym rokiem jest droższą, zwiększone podatki, drogi 
robotnik, wreście brak rak do pracy; jeżeli na domiar 
tego kraj nasz w ogólności ostatniemi laty nawiedzany roz- 
maitemi klęskami, a w szczególności wschodnie obwody, 
zupełnym nieurodzajem, którego następstwem był głód nie 
pratkykowany dawniej w kraju, nie dziw więc, że klęski 
te podkopały zamożnych właścicieli; mniej zamożni zagro- 
żeni zostali zupełną ruina majątkowa. 

Podupadłe gospodarstwa w kraju naszym nie wzniosą 
się i nie dadzą odpowiedniego dochodu tak długo, jak długo 
nie będzie przyjęta ogólnie zasada: Ziemia w gospodarstwie 
jest podstawą, z którą wszystkie inne dochody są w ścisłej 
łączności, jednakowoż plon z ziemi nie może być uważany 
jako jedyne źródło dochodu w gospodarstwie. 

Jak z jednej strony jest rzeczą pawną, ża brak kapi- 
tałów w rękach rolników stanowi główną zaporę w gospo- 
darstwie , tak znów zaprzeczyć się nie da że opieszałość.. 
brak zupełny energji, wstręt do wszystkiego co nowe, po- 
łączony z zustarzałemi przesądami, „tak gospodarował mój 
dziad, ojciec, dobrze im się działo, i ja tak gospodarować 
będęs powszechna apatja do postępowego  gospodarstwk 
ztąd zupełny brak fabryk, przemysłu , handlu ect. — Jeżeli 
tym torem dalej pójdziemy, ziemia nawet naszycii codziennych 
potrzeb nie zaspokoi. Nie myślę się zapuszczać w szcze- 

ółowy rozbiór co w kraju naszym dałoby się z korzyścią 
zaprowadzić; cheę tylko poruszyć jeden z najważniejszych 
czynników w gospodarstwie, co w nierozdzielnym stosunku 


tami przymuszają do szyzmy, niech kościoły nasze sromocą !|z ziemią zostaje t, j.: 


Zamiast dobrotliwego jenerała moskiewskiego, niech 


o chowie bydła w kraju naszym: W wschodnich obwo 


nam autor okaże potwora w ciele ludzkiem, Murawiewa, któ-|dach Galicji przed laty kilkunastu znane było powszechnie 
ry rozkoszował się w mękach naszych, który tysiące trupów ji chowane bydło czysto rasy wołoskiej, bydło białe i siwe 


dzę głupstwa w głowie* — mówił mi raz przy po- 
dobnej sposobności. — „Daj sobie temu spokój, jeźli 
chcesz żyć ze mną w przyjaźni*. 

Słowa le dziwiły mnie podówczas nie mało, bo 
nie mogło mi się to w głowie pomieścić, jak można 


stwem ; ale nie wiedziałem wtedy, że w pojmowaniu 
tej samej rzeczy przez nas dwu, była taka różnica, jak 
między niebem a ziemią; ja pojmowałem ją po ziem- 
sku i dziecinnemu, tylko jako sztukę i środek sławy— 


„za jakies słówko, które mu się nie podobało, dociął 
często do żywego, np. rzekł mi już nie pamiętam przy 
jakiej sposobności: „Siedzi tam trzydzieści wołów na 
ławach, a ty widzę także na takiego zakrawasz*. 

Z tego jak i z innych powyzej przylaczanych, 
wielce charakteryzujących go wyrażeń, widać, iż w o- 
|bejściu swem bywał niekiedy szorstkim ; ale podstawą 
tej szorstkości była miłość. Nie był kaznodzieją, a błę- 
dom nie chcąc przebaczyć, karcił je krótko w swój 
jsposób, nie obwijając w bawełnę. Jako przyjaciel. nie 


aniieli lo, 66 sami pod jego wpływem zdziałali. Nie|on jako obowiązek, który Bóg wklada na wybrańców chciał ani być moim, ani mieć we mnie swego wiel- 
wynoszą się też z dzieł swoich, ale wielbiąc moc Bo swej łaski, którzy też w pokorze przyjmować winni biciela, ale pojmował stosunek przyjaźni, jako węzeł 
ga DOświeciciela, sami w pokorze i skromności stawia- |to szczęście i nie szukać sławy z darmo danej im łaski, którego celem wzajemne pouczanie i doskonalenie byó 
ja płody swe przed bracią, patrząc raczej na to, jakijale wielbiąc miłosierdzie Boże, wcielać w słowa pierwo- powinno, chociażby przyszło cierpką czasem przyjacieło- 
nimi skutek dobroczynny wywrą na drugich, aniżeli|wzory wiekuistej piękności, jako życiodajne owoce dla wi wypowiedzieć prawdę. 

na sławę , która siąd na nich spłynie. innych ludzi, co niezdolni sami zaczerpnąć ich ul Główną rzeczą, na której opierało się jego prze- 
świadczenie o własnej godności i ta duma szlachetna, 
o której mówiłem, była żelazna wytrwałość jego woli 
i nieugiętość charakteru. Wielokrotnie zdarzało się, że 


Że Piotr Frąc w ten sposób pojmował zawód źródła. 
pisarza, mogłem się niejednokrotnie przekonać. Sam 'Tak pokorny wobec Boga. nie był Piotr prze- 
będąc dzieckiem, dziecinnie pojmowałem te sprawy |cież pod niejakim względem pozbawiony i pewnego EO” ' b 
W poezji widziałem tylko laurową koronę okalającąjrodzaju dumy wobec ludzi Opierał się w tem najobaj mielismy różne projekta, a tu na jeden zgodzić 
głowy jej mistrzów, a sam mając się wtedy także za|zdaniu Krasińskiego , którego mi nawet raz cytował, |się nam „wypadało. — Zawsze w takim razie byłem 
poetę, roiłem niekiedy o przyszłej mej sławie. Malo-|gdy była mowa o tym przedmiocie, a według którego, tym, który musiał ustąpić. A gdym mu potem na- 
wało się to koniecznie i w tem, co pisałem; a choć|właśnie taki rodzaj dumy nie czyni ujmy temu, co ją wzajem wspomniał o tej jego nieugiętości woli, odpo- 


także 0 celach wzniosłych i rzeczach świętych trakto-| posiada. 


wały niektóre ówczesne młodociane me próby, to prze 


Była to duma człowieka, czującego swą wartość 


wiadał mi: „No już to wolę mam niepoślednią — co 
jak co? ale com raz sobie postanowił, od tego nigdy 


eież owa egoistyczna, pozioma strona wykłuwała się zjmoralną w obec niższych umysłów i charakterów, któ-|nie odstąpię. * 
mioh jak szydło z worka. Piotr za każdą razą karcił re niezdolne zapłonąć świętym ogniem miłości, na Cały też tryb jego życia, jego pracowitość , wy- 
surowo każde moje takie wykroczenie, czy to ono od- błahych marnostkach dni swoje trawią lub nawel w trwałość i czystość jego obyczajów, były owocami tef 
nosiło się do moich płodów, czy też do jego własnych kale namiętności się walają. Takich ludzi za nie on so-|woli żelaznej, która raz zwrócona ku światłu, nigdy 
lub do jego przyszłej karjery poeiyckiej — „Tobie wi-lbie ważył i patrzył na nich z wysoka. Mnie samemu mu się nie sprzeniewierzyła. (C. d. n.). 


odznaczające się wielkością, dobrą budową łatwą do wypasu| 
i zdatne do roboty. Przez nieznajomość chowu bydła, bydło 
to zmalało , skarłowaciało i okazała się gwałtowna potrzeba 
wprowadzenia do kraju innej rasy: sprowadzono więc Ho- 
lendry i Szwajcary do rozpłodu, które zupełnie różnią się 
kształtem i wzrostem od bydła wołoskiego. Podobne krzy- 
żowanie ras zupełnie odmiennej budowy, nie mogło być 
z korzyścią i wpłynąć na polepszenie rasy. Sprowadzono 
później szwicy, w końcu merstalery, które najwięcej zbliżone 
budową i wzrostem, okazały się najpraktyczniejsze. 

Chcąc chów bydła w kraju podnieść, pierwszym jest 
warunkiem zwiększyć produkcję paszy, powtóre zaprowadzić 
stacji buhajów rozpłodowych, żeby dać możność polepsze- 
nia rasy bydła mniej zamożnym właścicielom, którzy nie są 
w możności zakupienia takowych za własne fundusze, W tym 
celu ofiarował rząd na zakupno buhaji dla całego kraju 
2100 złr., a na podstawie tego, centralne Towarzystwo go- 
spodarcze lwowskie, rozesłało zapytanie do oddziałów, w 
jaki sposób najkorzystniejszy, dałyby się stacje zaprowadzić? 
Nie wiem jakie zdanie będzie pod tym względem oddziałów 
gospodarczych; ja sądzę, że cel został zwichnięty, gdyż kwo- 
ta przeznaczona na zakupno , jest za małą, a co najmniej, 
jedna stacja w każdym powiecie powinna być urządzoną. 


Ostatnie wiadomości. 


Izba poselska Rady państwa ukończyła dnia il 
b. m. obrady nad budżetem i w przyszłym tygodniu 
przejdą rozprawy te i przez Izbę panów, tak, że je- 
szcze w bieżącym miesiącu pojawi się ustawa finanso- 
wa. Przy końcu rozpraw nad budżetem wyraził Gro- 
cholski nad ieję, że zapewne za ciężary nałożone no- 
wą ustawą finansową, uzyska Galicja obszerniejszą 
autonormaję. 

Obrady podkomitelu dla petycyj o wybory bez 
pośrednie miały charakter czysto informacyjny. Wszy- 
scy członkowie podkomitetu zgadzali się na to, że nie 
można sejmów pozbawiać prawa wysyłania delegacyj 
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Zaproszenie do prenumeraty na dzieło: 


Wysokie Ministerjam wojny, reskryptem 


4. lutego rb. do Nr. 251 uprzywilejowało Wy- 


Zasady wymowy kazmodziejskiej przez ks. Józela|gawnictwo Czytelni ludowej do przetłamacze- 


Szpaderskiego b. profesora Akademi! Rzymsko kato- 
lickiej w Warszawie mające wyjść w Krakowie pod 
kierunkiem ks. Walerjana Serwatowskiego. 

Spodziewamy się zapełnić niem brak dotąd dzieła 


w pismiennictwie naszem, z którego możnaby się na- 
uczyć wymowy, ale nadto uczynić przysługę nie tylko 


nia i wydrukowania 


Regulaminu, piechoty e. k. Armii. 


Dziełko to niezmiernie ważne, przy obo- 


szanownemu Duchowieństwu lecz i świeckim osobom; wiązującej obecnie Ustawie o powszechnej służ- 


bo jakkolwiek prawidła podawane mają na celu głównie 
wymowę kaznodziejską: dają się atoli z wielkim pożyt 
kiein zastosować do wszystkich jej gałęzi i zarówno 
wykształcić tak kaznodzieję jak obrońcę sądowego — 


bie wojskowej, dla młodzieży wstępującej na o- 
chotnika i branej do wojska, nie posiadającej 


jak wreszcie posła sejmowego na wybornego mowcę.|wybornie języka niemieckiego; oszczędzi jej wie- 


Tom I. obejmować będzie. Zasady wymowy. 

Tom II. obejmuje odczyty akademickie. Dzieje wy 
mowy kościelnej ed czasów apostolskich i Ojców ko- 
ścioła, aż do obecnej chwili. 

Dzieło tak obszerne, przeszło 70 arkuszy druku, 
jedynie drogą prenumeraty wyjść może. 


le trudów i pracy na nauczenie się dokładne 


służby wojskowej. 


Tłumaczenie bowiem polskie odznaczać się 


będzie jasnością i łatwością języka, a każda 


Zapraszainy więc uprzejmie Szanowne Ducbowień.|rzecz pojmuje się łatwiej w mowie ojczystej. 


stwo świeckie i zakonne, jak również mężów światłych 
zajmujących się dobrem i sprawą publiczną: ażeby udział 
w prenumeracie wziąść raczyli. 


Całe dzieło kosztować będzie 6 złr. w. a. w Pru 
sach i Niemczech 4 tal. Po wyjsciu cena znacznie pod- 
niesioną zostanie. 


Dla ułatwienia niezamożnym : Wikarjuszom, mło 
dzi duchownej i cywilnej, a szczególniej seminarzystom 
kładziemy : przy zapisaniu się na dzieło przysłać 2 złr. 
lub 1 tal. 10 sgr. — Po wyjścu 1. tomu złożyć tyleż, 


do Rady państwa, chyba gdyby sejmy same zrzekłyją za wydaniem drugiego tomu trzecią takąż samą ratę 


się tego prawa. 

Wielu prezesów komitetów wyborczych w Wę- 
grzech oświadczyło się raczej z chęcią złożenia swej 
godności, aniżeli poddania się rozkazom ministerjal- 
nym wezwania interwencji wojskowej w celu zapobie 
żenia ekscesom przy wyborach. 


dzenie sejmowe ministrowie Beust, Andrassy i Bede- 
kowicz, witani z uniesieniem. Odczytany po kroacku 
dyplom inauguralny, witany był po kilka razy woła- 
niami „zivio“. Sejm uchwalił reprezentancję do króla 
o założenie uniwersytetu. 

Telegram z Konstantynopola na Paryż, zaprzecza 
pogłoskom o bliskim wybuchu wojny między Turcją 
a Persją. 

Telegram zamorski przynosi wiadomości o dzia- 
łaniach Moskwy w Indjach. Moskale obsadzić mieli 
Karsz siłą 1000 wojska, Szerizub zaś zajęli.. 


Płacą Ządają 


CENNIK GIEŁDY 


we Lwowie dnia 12. marca 


W, a. w. a 
| Å< | mk | 
gł. ct. |zł ct 


I. Akeye za sztukę. 


Kolei gal Karola Ludwika 21850 |220/75 

Kolei Lwow, Czern. . 184/50 {185/50 

Banku hypot. galic. . 85 | 75 84)50 

Papierni Czerlańskiej 00/00 [490[00 
Hi. Listy zastawne za 100 zir. 

Tow. kred. gal. m. k) am - : 80/85 81]'5 

Tow. kred. gal. w. ap g3 . . . . 17|00 | 17/50 

Banku hypot. i E EW 90/25 $ 91]00 

Galic. Zakładu kredytow włościan . 91/50 92/50 

IH. Obligi za 100 złr. 

Indemnizacyjne galic. . s n 70!85 7171|35 
dtto. W. ks, krakow.. 00/00 00|00 
dtto. Ks. bukowińsk: . 00/00 00/00 

Pożyczki głodow. z r. 1866. 101/25 1102|25 

Pierw. kol. gal. K. L. I. em. 00400 00|00 

dtto ddto dtto Il. em c 93/25 93|55 

dtto dtto Lw. Czern. I. em. . 79/00 19100 

dtto dtto dtto Il. em. . 87/00 87] 75 

IV. Monety 

Dukat holenderski „a AC 5|75 5179 

Dukat cesarski 5178 5184 

Napoleond'or "wę S Pr. "m", 9/88 10/05 

Półimperysł rosyjski . . © « - « + + : - 10/05 10/20 

Rubel srebrny rosyjski . m EEM 1/86 1)92 

dtto papierowy dtto z 1164 1165 

Banknoty pol. za 100 zł. pol. 00/00 00/00 

Talar pruski srebrny : 00|00 0000 

Pruskie bilety kasowe . 1/82 1185 

Srebro . a 121|25 [122/50 


ij] 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
Dnia 12. marca. 


| złe. | kr. 

50, Metaliki dny | 62 | 80 
> z procent, z maja i litopada 62 | 80 

59%, Pożyczka narodowa . ye a 70 | 30 
Losy pożyczki z roku 1860 401 | 70 
Akcje banku wiedeńskiego . 123 | 00 
3 > kredytowego dc 295 | 6U 
Londyn 10 funtów szterlingów . 123 | 15 
Srebro . . M „JĄ 2 * a s3 


Dukai pojedyńczy 3 


Pierwsi 200 przedpłaciciele całkowitej ceny, którzy 
przyszłą ją wprost pod adresem czytelni ludowej w 


20 arkuszy druku ścisłęgo, z licznemi drze- 
worytami w tekscie, z zachowaniem wyrazów 
komendy niemieckiej, objaśnionej tylko tłuma- 
czeniem złoży tę książkę, a cena jej na prenu- 
meratę nie praktykowana w wydawnictwie pol- 
skiem, ustanawia się tylko 1 złr. 25 cnt. w. a. 
za egzemplarz z oprawą trwałą. 


Zapraszając do prenumeraty, którą wszyst- 
kie księgarnie przyjmować będą, Wydawnictwo 


Krakowie ulica Grodzka Nr. 67 lub do Administracji| Czytelni ludowej przychodzi z tem jeszcze ułat- 
Czasu, a w Poznaniu do ks. Bażyńskiego, otrzymnją|wieniem, że przyjmować będzie u siebie w Biu- 


Dnia 11. b. m. w Zagrzebiu przybyli na posie- dzieło na papierze welinowym. 


Przedpłatę przyjmują w Krakowie: Administracja 


rze przy ulicy Grodzkiej Nr. 67 połowę należy- 
tości to jest 62", centów z góry, za kwitem; 


Czasu — Wydawnictwo czytelni ludowej. — we Lwo-|za okazaniem potem którego i złożeniem dru- 


wie księgarnia Czajkowskiego i Sajfartha — w Paryżu 
księgarnia Luxemburska 16 ulica de Tournon oraz 
wszystkie inne księgarnie krajowe i zagraniczne. 


UWAGA. 


, Zwracamy uwagę naszych szanownych czytelników na ogłoszoną 
w dzisiejszym numerze Politurę F. Millera w Wiediu. 

Jestto najnowszy wynalazek, osobliwie dla snycerzy stolarzy 
tp. ważny, ułatwia on bowiem niezmiernie tak uciążliwie i kosztowne 
zazwyczaj czas polilurowanie mebli, i spodziewać się należy, że prak- 
tyczna tanowość i u nas wkrótce w powszechne znajdzie zastosowanie 


Najnowszy wynalazek ! 


Przez JOM. cesarza Austrji reskryptem Nr. 
wyłącznie uprzywilejowana 


Politura 


jest nadzwyczaj uwagi godna dla stolarzy, tokarzy do polilurowania 


nowych mebli jako też dia osób prywatnyćh do udnawiunia starych i |Robota jest tak prostą, 


zużytych albo takich mebli, ydzie olej występuje Za pomocą tej kom 

pozycji, można zabierające czas i kosztowne politurowanie spirytusem 
zupełnie usunąć, ponieważ prze użytie kilku kropel tejże w kilku mi 
nutach stół lub szafe zupełnie odnowić można; a na przedmiotach 
kompozycją ta polerowanych olej nigdy nie może wystąpić, Stare 
i wytarie meble mogą być prez pojedyńcze natarcie zwilżonym ka- 
wałkiem płótna wypoliturowane i otrzymują tak silny połysk, jaki przez. 
politurowanie spirytusem nigdy osiągnać się nie dał Jedną flaszeczką 
tej kompozycji może każdy w kilku godzinach całe umeblowanie jednego 

pokcju odnowić 


Główny skład u F. Mullera, Wien VI. Bezirk Hirschengasse 8, 
dokąd uprasza się przesyłać pisemne zamówienia; które za nadesłaną 
należytość lub za zaliczką pocztową dokładnie uskuteczniane będą, 


Cena flakonu dużego 85 kr., małego 60 kr, zą opakowanie 10 kr 
Mniej jak 2 flak. nie mogą być przesełane. 


Świadectwo. 
Ze strony Dyrekcji Instytutu politechnicznego w Wrocławiu 
Wrocław, 5. Marca 1867. 


Szanowny Panie! Przed kikoma dniami została mi doręczoną 
próba pańskiej kompozycji do politurowania z prośbą, abym takowę wziął 
pod dokładny rozbiór chemiczny. Rozebrawszy ją, tak pod względem 
ilości jako też jakości, znalazłem, Że skład jej zupełnie swemu celowi 
odpowiada etc. etc. 

Uniżony 
Dr Werner, Dyrektor inst pol. w Wrocławiu. 


Od p. Miillera, Wien Vi. Bezirk Hirschengasse otrzymałem flasz- 
kę politury do rozbioru chemicznego Przez dokładny rozbiór znalazłem 
wspomnionej politurze części składowe, które nie tylko piękny połysk 
jej nadają, ale także takowy trwałe konserwują, gdyż przez warstwę 


giej połowy ceny, egzemplarz po wydrukowaniu 
oprawiony wyda. 


Angielska pasta kauczukowa 


do najtrwalszego , najpiękniejszego i najtańszego zapu- 
szczania wszystkich gatunków posadzek. 
Ten nadzwyczaj praktyczny wynalazek, różni się od 


wielu innych do zapuszczauia używanych laków itp, szczegól- 
uiej tem, że przez udałe zestawienie chemiczne, pasta ta ma 


"068 |właśuie elastyczność, co ua trwałość jej wielki ma wpływ, 


dla tego też bez wielkich trudów i tylko przy małej pomocy 
posadzką nią zapuszczona, zostaje przez kilka lat piękną cho- 
ciaż się jej drugi raz nie zapnazcza, 


że każde dziecko może ją 
uskutecznić. 


Pudełko wraz z objaśnieniem 1 zł, 30 ct. 


Główny skład u F. Millera, Wiedeń VI. Hirschen- 
gasse Nr. 8, gdzie zamówienia przyjmowane i także za za- 
liczką pocztową uskuteczniane bywają. Opakowanie 10 et. 


Świadectwa. 
Kemmelbach , 4. września 1868. 
Wielmożny Panie ! 


Upraszam Pana o nadesłanie mi 6 pudełek pasty kau- 
czukowej na twarde parkiety, bo tę, com u Pana w sierpniu 
kupił zużyłem zupełnie z wielkiem zadowoleniem. 


J. Neitel. 


Lusznica, 7. października 1868. 
Panu F. Miller! 


Upraszam o 12 pudełek pasty kauczukowej, bo wy- 


szelaku zbyteczny elej bywa usuniętym , przez co i występywanie one- próbowawszy ją poznałem, że pańskie pochwały nie były 


goż oddalonem. 


Wiedeń, 23. stycznia 1866. 
Józ. Kithrer, tech. chemik Wien, Wiedeń, Resselyassa 3. 


próżnemi itd, 


M. Michał. 


O O a 
Wydawca, nakładca , właściciel i odpowiedzialny redaktor Wiktor Wiśniewski. 


Z drukarni Żakładu narod. im Ossolińskich pod zarządem Aleksandra Vogla. 


